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DZIEŃ PIERW­SZY

Sie­dzę w fo­te­lu, pa­trzę na łyse ba­dy­le drzew po­zba­wio­nych li­ści i pró­bu­ję so­bie przy­po­mnieć naj­pięk­niej­szy mo­ment tego roku.

Jest na­praw­dę pięk­ny dzień, sło­necz­ny, ale nie go­rą­cy. De­li­kat­ny wiatr nie­sie za­po­wiedź nad­cho­dzą­cej je­sie­ni, choć na ra­zie nie chce­my jesz­cze o tym my­śleć. Cią­gle trwa lato, a my pod po­wie­ka­mi mamy ob­ra­zy z wa­ka­cji. Mar­ta bez prze­rwy gada o swo­im fa­ce­cie, któ­ry zno­wu wy­wi­nął jej nu­mer i nie wró­cił do domu przez dwa dni. Twier­dził, że się za­sie­dział u kum­pla, i te­raz Mar­ta zu­peł­nie po­waż­nie roz­wa­ża, czy to aby na pew­no jest praw­da. Wy­mie­nia­my z Anką po­ro­zu­mie­waw­cze spoj­rze­nia, w któ­rych współ­czu­cie mie­sza się z iry­ta­cją. Ileż to razy pro­wa­dzi­ły­śmy po­dob­ne roz­mo­wy! Daw­niej chcia­ły­śmy uświa­do­mić na­szej przy­ja­ciół­ce, że Da­wid ją ciu­la na pra­wo i lewo. Wpro­wa­dził się do niej, żre z jej lo­dów­ki, wozi dupę jej sa­mo­cho­dem i jesz­cze pusz­cza się z in­ny­mi la­ska­mi, a gdy ona pró­bu­je za­pro­te­sto­wać, on za­czy­na się tłu­ma­czyć trud­nym dzie­ciń­stwem i kło­po­ta­mi w pra­cy. Wte­dy Mar­cie bra­ku­je ar­gu­men­tów i wszyst­ko zo­sta­je po sta­re­mu. Pró­bo­wa­ły­śmy jej uświa­do­mić, że to nie mi­łość, tyl­ko ko­lo­ni­za­cja jej ży­cio­wej prze­strze­ni przez wy­jąt­ko­wo eks­pan­syw­ne­go pa­so­ży­ta, ale nie chcia­ła słu­chać. Te­raz już nie wie­my, co ro­bić, bo naj­wy­raź­niej Mar­ta nie ocze­ku­je od nas po­mo­cy, tyl­ko przy­ta­ki­wa­nia i zro­zu­mie­nia dla jej nie­szczę­ścia. Żad­na z nas nie ma na to ocho­ty. Anka robi więc coś, w czym jest ab­so­lut­ną czem­pion­ką – zmie­nia te­mat. 

– Maja, jak tam roz­mo­wa o pra­cę? – pyta ze szcze­rym za­in­te­re­so­wa­niem, a ja je­stem wdzięcz­na za to py­ta­nie, bo mogę wbić się w roz­mo­wę ze swo­ją hi­sto­rią, a jest ona na­praw­dę do­bra i koń­czy się hap­py en­dem. 

– Za­czy­nam pierw­sze­go paź­dzier­ni­ka – od­po­wia­dam z dumą. W tym zda­niu chcia­ła­bym za­wrzeć całą opo­wieść o trzy­stop­nio­wej re­kru­ta­cji, ro­dzą­cej się na­dziei na pra­cę ma­rzeń, stre­sie, że się nie uda, i stre­sie, że się uda­ło, więc te­raz trze­ba bę­dzie skon­fron­to­wać to, cze­go się na­uczy­łam na stu­diach, z rze­czy­wi­sto­ścią. 

Dziew­czy­ny z ra­do­ści wzno­szą to­ast, pro­mie­nie słoń­ca prze­ni­ka­ją przez oszro­nio­ne kie­lisz­ki z ape­ro­lem. Jest to je­den z tych mo­men­tów, kie­dy czas za­trzy­mu­je się na uła­mek se­kun­dy, że­by­śmy mo­gli go w peł­ni do­świad­czyć. 

Cho­le­ra! Sy­gnał nad­cho­dzą­cej wia­do­mo­ści wy­ry­wa mnie z roz­kosz­ne­go bu­ja­nia w prze­szło­ści. „W apli­ka­cji Kwa­ran­tan­na do­mo­wa cze­ka na Cie­bie nowe za­da­nie. Na jego wy­ko­na­nie masz dwa­dzie­ścia mi­nut”.

„Wy­ko­naj za­da­nie w apli­ka­cji Kwa­ran­tan­na do­mo­wa. Masz jesz­cze dzie­sięć mi­nut”. 

„Za­da­nie w apli­ka­cji Kwa­ran­tan­na do­mo­wa nie zo­sta­ło wy­ko­na­ne w wy­zna­czo­nym cza­sie. In­for­ma­cja zo­sta­nie prze­ka­za­na do sys­te­mu”.

Cie­ka­we, co to zna­czy? I czy „sys­tem” nie po­wi­nien być za­pi­sa­ny wiel­ką li­te­rą – tak jak Wiel­ki Brat? Czy sys­tem prze­wi­du­je ja­kieś kary za ga­pio­stwo? Je­śli tak, to mam prze­sra­ne. 

Był już dzi­siaj u mnie po­li­cjant, żeby spraw­dzić, czy sie­dzę w domu, a te­raz ta apli­ka­cja. Na­praw­dę wie­rzą w to, że taki ro­dzaj kon­tro­li zmu­si lu­dzi do sie­dze­nia w domu? 

To zna­czy, ja sie­dzę, bo je­stem od­po­wie­dzial­na, w prze­ci­wień­stwie do tego dup­ka Mar­ci­na, któ­ry sprze­dał mi co­vid. Na pew­no jest jed­nak mnó­stwo lu­dzi, któ­rzy szwen­da­ją się po skle­pach, wy­cho­dzą do śmiet­ni­ka czy róż­nych miejsc, w któ­rych na­ra­ża­ją się na bez­po­śred­ni kon­takt z in­ny­mi, ale zdą­ża­ją w cią­gu dwu­dzie­stu mi­nut od otrzy­ma­nia SMS-a do­trzeć do domu i pstryk­nąć sel­fie. 

Dzwo­ni­ła Pau­li­na, gdy tyl­ko się do­wie­dzia­ła, że tra­fi­łam na kwa­ran­tan­nę. Niby tro­skli­wie py­ta­ła, jak się czu­ję, ale wiem, że nie jest za­chwy­co­na tą sy­tu­acją. Do­brze, że ostat­nio dużo pra­co­wa­li­śmy zdal­nie i nie mia­łam (przy­naj­mniej ofi­cjal­nie) kon­tak­tu z in­ny­mi pra­cow­ni­ka­mi. Gdy­bym wy­sła­ła na izo­la­cję po­ło­wę biu­ra, to na pew­no nie prze­dłu­ży­li­by mi umo­wy, a tak bar­dzo chcę zo­stać w tej fir­mie! Cho­ciaż szef wszyst­kich sze­fów to ja­kiś psy­cho­pa­tycz­ny zjeb, sam ze­spół jest na­praw­dę świet­ny, lu­dzie chęt­ni do po­mo­cy, no i tyle no­wych wy­zwań! W każ­dym ra­zie pra­cu­ję da­lej, bo nic mi nie jest, nie mam żad­nych ob­ja­wów i wła­ści­wie nie wiem, cze­mu zro­bi­łam ten test. A, wiem, prze­cież Mar­cin po­chwa­lił się sa­ne­pi­do­wi, że wy­rwał la­skę na im­pre­zie i się z nią prze­li­zał. Nie da się tego zro­bić w ma­secz­ce, więc ry­zy­ko, że oprócz wąt­pli­wej przy­jem­no­ści do­sta­łam od nie­go wi­ru­sa, wy­no­si­ła sto pro­cent. 

Niby nic się nie zmie­ni­ło, sie­dzę w domu, tak jak sie­dzia­łam, pra­cu­ję, jak pra­co­wa­łam, ale sama myśl, że nie mogę się ru­szyć, dzia­ła na mnie tak przy­gnę­bia­ją­co, że po­sta­no­wi­łam za­cząć o tym pi­sać. Ten sza­ry ze­szyt cze­kał na wła­ści­wy dla nie­go mo­ment i oto ta chwi­la na­de­szła. Kie­dyś wyj­mę go ze sta­re­go pu­dła, po­ka­żę swo­im dzie­ciom i po­wiem: „Czy­taj­cie, jak to było, gdy przez świat szedł wi­rus w ko­ro­nie”. Dzie­ci spoj­rzą na mnie jak na ska­mie­li­nę, po­ki­wa­ją ze współ­czu­ciem gło­wa­mi i z osten­ta­cyj­nym znu­dze­niem prze­kart­ku­ją roz­pa­da­ją­cy się ze­szyt. 


DZIEŃ DRU­GI

Po­li­cjant ma na imię Syl­we­ster. Se­rio! Niby wiem, że jest ta­kie imię, ale ktoś, kto je nosi, musi się pew­nie w ży­ciu na­słu­chać głu­pich żar­tów i do­cin­ków. Sama zna­la­złam się dzi­siaj w gro­nie drę­czy­cie­li. A chcia­łam być po pro­stu grzecz­na. Po­wie­dzia­łam: 

– Sko­ro pan zna moje dane oso­bo­we, to ja też chcia­ła­bym wie­dzieć, jak pan ma na imię...

Po to, żeby móc się do nie­go zwra­cać bar­dziej oso­bo­wo niż per „pa­nie aspi­ran­cie”, no i się nie po­pi­sa­łam. Po­li­cjant spoj­rzał na mnie jak na wa­riat­kę, a przy­naj­mniej tak mi się wy­da­wa­ło, cho­ciaż trud­no po­wie­dzieć, bo on stał na dole, a ja w oknie na ósmym pię­trze, ale ton jego gło­su zdra­dził tym ra­zem wię­cej niż sło­wa: 

– Syl­we­ster Le­śniew­ski, prze­cież przed­sta­wi­łem się na po­cząt­ku roz­mo­wy.

Ja­sne, że się przed­sta­wił, i ja­sne, że tego nie usły­sza­łam, bo prze­cież kto by słu­chał tych grzecz­no­ścio­wych for­mu­łek. Było to ja­kieś „Aspi­ra­bla­bla... Pani Maja Ko­wa­lew­ska? Pro­szę po­dejść do okna”. 

Już dru­gi dzień my­ślę o izo­la­cji, a im wię­cej o niej my­ślę, tym bar­dziej sa­mot­na się czu­ję, więc każ­da oka­zja do kon­tak­tu z dru­gim czło­wie­kiem, zwłasz­cza kon­tak­tu, któ­re­go ele­men­tem jest wi­dze­nie się na­wza­jem nie przez okien­ka ko­mu­ni­ka­to­rów, tyl­ko przez praw­dzi­we okno, jest dla mnie bez­cen­na. Po­sta­no­wi­łam, że będę się trosz­czyć o moją re­la­cję z po­li­cjan­tem, sko­ro mam go wi­dy­wać co­dzien­nie, no ale kie­dy po­wie­dział: „Syl­we­ster Le­śniew­ski”, zu­peł­nie bez­myśl­nie za­py­ta­łam, czy ta­kie imię na­praw­dę ist­nie­je i czy przy­pad­kiem nie jest sta­rym ro­kiem cze­ka­ją­cym na odej­ście. Naj­wy­raź­niej to go nie roz­ba­wi­ło. 

– Moim za­da­niem jest spraw­dzić, czy wy­peł­nia pani obo­wią­zek kwa­ran­tan­ny i czy nie po­trze­bu­je pani ja­kiejś opie­ki, z psy­cho­lo­gicz­ną włącz­nie. Pro­wa­dze­nie roz­mów, w któ­rych je­stem obiek­tem żar­tów, wy­kra­cza poza mój za­kres obo­wiąz­ków. Do zo­ba­cze­nia ju­tro. – Roz­łą­czył się i od­szedł, na­wet nie spoj­rzaw­szy w moją stro­nę. Głu­pio wy­szło. 

Czu­jąc jesz­cze nie­smak z po­wo­du Syl­we­stra, rzu­ci­łam się w wir pra­cy. Nic tak nie usta­wia czło­wie­ka we wła­ści­wej po­zy­cji jak nad­miar za­dań do wy­ko­na­nia. Cały dzień spę­dzi­łam przed kom­pu­te­rem. Zro­bi­łam so­bie jed­ną prze­rwę na je­dze­nie. Za­go­to­wa­łam reszt­ki ma­ka­ro­nu, zmie­sza­łam z ostat­nią pusz­ką po­mi­do­rów. Obiad wy­dał mi się zu­peł­nie mdły, pew­nie ten nie­smak po roz­mo­wie z po­li­cjan­tem cią­gle gryzł mnie gdzieś od środ­ka. 

Wie­czo­rem za­dzwo­ni­ła Anka z py­ta­niem, czy cze­goś mi nie po­trze­ba. Tak mnie za­chwy­ci­ła jej chęć po­mo­cy, że od­ru­cho­wo po­wie­dzia­łam, że nie. Ale po­tem zaj­rza­łam do lo­dów­ki. Była tam tyl­ko po­łów­ka cy­try­ny, ce­bu­la i jed­no jaj­ko. Tro­chę za mało, żeby prze­żyć ko­lej­ny ty­dzień bez wy­cho­dze­nia z domu. Od­dzwo­ni­łam więc do niej, a ona obie­ca­ła, że zro­bi mi ju­tro za­ku­py i pod­rzu­ci pod drzwi. Gdy­bym cze­goś po­trze­bo­wa­ła, mam się jesz­cze od­zy­wać. 

To jest je­den z po­zy­ty­wów kwa­ran­tan­ny, któ­ry wi­dzę już te­raz: na­praw­dę dużo lu­dzi ofe­ru­je po­moc, do­py­tu­je, ży­czy zdro­wia. Co praw­da są i „życz­li­wi”, dzwo­nią­cy tyl­ko po to, żeby opo­wie­dzieć wstrzą­sa­ją­ce hi­sto­rie swo­ich ku­zy­nów, są­sia­dów czy in­nych po­ciot­ków, któ­rych pod­czas in­fek­cji spo­tka­ły rze­czy strasz­ne, ta­kie jak le­że­nie pod re­spi­ra­to­rem, za­mknię­cie przez mie­siąc w kwa­ran­tan­nie czy naj­róż­niej­sze po­wi­kła­nia, ale na tych mą­dra­liń­skich szyb­ko zna­la­złam spo­sób. Za­czy­nam kasz­leć do słu­chaw­ki i wte­dy szyb­ko koń­czą roz­mo­wę. Może się boją, że wi­rus prze­no­si się też przez te­le­fon?

O, apli­ka­cja pro­si o sel­fie. No to jesz­cze pstryk i spać. 
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